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Cena oflłooaeii
w/noei 16 fenygów od drobnego ńedmio- 
1 urnowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
ol wiersza. — Przekład na jązyk polski 

bezpłatnie.

Przedpłata kwartalna
wyno»l w Poznaniu marek 4, na wszy- 
itkich pocztach cesarstwa niemiecku go 
i w Anstryi marek 6 (zob. Zeitungs-Pnis- 
liate p. 1694 Abtheilung II. t. Sr. 57.) 
w innych krajach: cena poznanaka z do­

łączeniem przesyłki.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO: n
Rajchmann i Trendler, w Warszawie ulica Senatorska SB. - R- Messe, w Berlinie, Frankfarcie u. M.. Hamburgu Upeku FSJftace de la Bo^rse «■'

Ha as en. tein A Vogler w Bazylei, Dreźnie. Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze. Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. - Havas Laftite P -------------- .---------

Poznań, 11 stycznia.
rosyjskim, coraz osobliwsze zdania drukuj, I “ “ "SVcu" iVS? I
bez zająknięcia w prasie. W ostatnim „Dzień- £j mewać fcy fi}gz od prawdy. 8ą t0 I8tüty najmewinniejsz^ Kie “J
niku Poznańskim“ czytamy dosłownie: | Lepiéj więc przySiużą sie pisma szczególniój arystokracyą niewinnych, odpow ' ar^

Coraz to częściej słyszeć się daje zdanie, I inaowe czytelnikom swoim, jeżeli w przyszłości za- większym chfodem. 11 ny p • d zostały 
.iii__TüoTYiornir » swemi I ohnwuis nńwna nrzMornośń w nrzvimowaniu ogło- ies Aristocrates we ttwa UUl

Z bieżacAj chwili.

SIlSÆcïïs; I * Bismarck z swemi I çb.w.j,
domo, rzucił bombę dynamitową w Izbie depntowa-1 antypolskiemi ustawami, jak lir. Capnvi. Pieiw--I z , J . , _p i mQ,éj będzie za ogło
nych. Po odczytaniu aktu oskarżenia, zaprzeczał I szy bowiem obudził ducha narodowego, nauczył I y a^ndu'
Vaillant twierdzeniu, jakoby pieniądze otrzymał na nag kochać j bronić '(!!) ojczystéj spuścizny, I - - .. _L—---------- tu., u...,

JXfit Æ w C5m S drugi rnglistemi obiecankami uSpi tego dneba,
aby mu dopomódz. Zamiarem jego było ugodzić nie pogrąży nas moralnie, a materyalme zrujnuje, 
w słuchaczy na galeryach, tylko deputowanych, których I O przybywajże więc budzić nas zbawco
uważa za głównych sprawców nędzy socyalnćj. Na-1 pOiskości, Bismarcku, bo przed tobą żaden Polak 
stępnie zaprzeczał Vaillant oskarżeniu, że chciał nje kochał polski a *duch narodOWy“ nie ob- 
uciec po dokonaniu zamachu i ze mi&ł zamitr kogoś I. . . TOnnie™ Vs Bismarck
kolwiek zabić; w takim bowiem razie bombę swoją jawiał się w mczem. Dopiero ks. Bismarck 
napełniłby nabojami a nie gwoździami. (Idy prze-1 nauczył nas, że jesteśmy „i olakami . 
wodniczący oświadczył, że oskarżony tak mówi, aby

1 że wielką część ojcowizny sprzedaliśmy komisyi 
kolonizacyjnêj i ciągle z nią szachrujemy

----------J -,---- -
swoje życie uratować, Vaillant zaprzeczył temu ener­
gicznie.

Po ponownem rozpoczęciu dochodzeń sądowych, 
oświadczył Vaillant, że rzucił bombę w Izbie de­
putowanych, ponieważ nie mógł znaleźć pracy i wy 
żywić swnjéj famili. W dalszym ciągu posiedzenie 
odczytał Vaillant długie pismo, w którem uderzał na 
obecny ustrój społeczny. W końcu zauw. żył on, że 

swój walce przeciwko społeczeństwu zrauii

Zes Aristocrates.

Że rząd obecny franenzki zowie Łazarza Car­
nota dziś wielkim - to nic dziwnego. Jest on 
w swój roli. Ale ażeby Arcybiskup Bordeaux, 
ks. Licot, w przemówieniu do prezydenta rzeczy- 
pôspolitéj, Carnota, mógł również
wielkim i najświetniejszym założycielem rzPCłyP°sp° 
litéj — le pins glorieux fondateur de la Republiq'i , 

J potrzeba było, by me był Arcybiskupem, ale pre- 
27 grudnia 1893. 1 fêtera .

(Ciąg dalszy.) Ńic nie robi takiego wrażenia
Dziwni są zaprawdę ci rojaliści i konserwatyści 1 j k widok ’“kiego postępowania wo ec

A wszakże nauka ta podziałała tak obronnie, If^ucu-cy Ani krzty w nieb odwagi Cała ich akap6:jt^eJ"X rTeczą, że zbrodnie w wielkiój
................ :<,vi odwaga polegała na obalaniu miuistrów w połączeniu Jest to iaiaiuą „kwainne aT z radykałami przez lat 15. , Bewolucyi Popełmone

’ Kiedy w Carmaux strejkuiący zarzęli rzucac dmarze nazywam naj hwa J y _
. . . • »_ .1 _ . Z.____ . -Ł -.. ,4 w. - I I oiillumi

«* UVUVUI*.

Toć to wszystko pro publico bono I

I?" r a, ix o y a»

zlro-
________ założy-

i na cóż nam ziemia, kiedy mamy „ducha“, I kamienia roi na wojsko, wielu de 'S-.n,S 'r.d,ii I SS 5Sii3£ Ni°»i
rozbudzonego przez Bismarcka. I nych podążyło do tój miejscowości, aby w danym ,edA.1Ai.® . ’ mówia^narehiści dzisiaj — pomię-

Więc doprawdyż tak nisko npadliśmy, rwie s..™» w obroni. b,zb,o,.nych gdy ty«»- Z w«e bomb,’
taj* ani mleko /piersi matki, ta juk ani| ~

i , i prawa nie tylso przeciw #uwvuwwuij * r
jakiś “rak formułek przemądrzałych zjada wam I zjawisko widzimy i w kobietach, tym wszystkim, którzyby Pismem lub
i w karły obraca dusze. Osiem lat temu na 300 deputowanych republikanów cali do.zbr°p 1 8 franki dziennie, aby

popchnęła? Wybrał on Izbę dla swego zamachu. I Jeżeli tak jest, jak rzecz przedstawia korę- h8o było ożemorych z wychowankami Sercanek styczające. roiicy gwe w obronje
ponieważ przez to chciał wywołać większą sensacją spondent, to ani Bismarck ani Caprivi nie winni, i innych Z<rom: dzeń zakonnych żeńskich. j t j:' : ‘ adu wojsko, gdyby nastręczyła się
niźli sprawca zamachu w B.rcelome. Jeneralny Z noerażamy“ sie moralnie a „rujnujemy“ ma- W™ h wych°waaek me wywarł* napmmęj- ¿i’ZŁ^się Jani na chwilę dać ognia,
prokurator zażądał kary śmierci dia oskarżonego, mV Tam? 1^° Wp‘y*0 DB ' NleChte ZJ&'I obywatele. Dlatego jeśli
upominając sędziów przysięgłych, aby spełnili swój teryaln e, tylko my sami

Jeneraluy prokurator dowodził, że VaillsnU 
nie nędzne położenie, lecz ambieya do zbrodni 
popchnęła. Wybrał on Izbę dla swego zamachu,

obowiązek. ------- . tak ¿|e nje jest> potrzebuje kija,
Dyrektor miejskiego laboratoryum oświadczył, I niechże się nadstawi, pewno mu tego błogo-

że bomba, rzucona przez Va.iik.BU, zabiłaby ki!k 
osób, gdyby nie eksplodowała w powietrzu. Obroń ;& 
Vaillant&, Labori, powiedział w swej mowie, że 
zbrodnia oskarżonego nie jest zbrodnią przeciwko 
społeczeństwu, a ponieważ V«illant nikogo nie zabił, 
nie podobna go przeto na śmieić skazywać.

Po dłuższój naradzie sędziów przysięgłych zo­
stał ogłoszony wyrok, uznający Vaillanta za win­
nego i skazujący go na karę śmierci; skazaniec 
wykrzyknął: „Niech żyje anarchia !“

Podczas procesu znaleziono w bramie pałacu 
sprawiedliwości bombę, którój zawartość składała się 
tylko z piasku. _________

Rozruchy sycylijskie przeniosły się na stały ląd 
włoski. Dzisiaj otrzymujemy z Rzymu następujące 
tekgramy:

Ajencya Stefanie go donosi, że podczas wczo­
rajszych rozruchów w Ruvo (w prowincyi włoskiój 
Bari delle Pcglie) została jedna osoba zabitą, 4 po­
raniono a 26 osób przyaresztowano.

Według „Corriere di Napoli“, deputowany De 
Pelice Giuffnda będzie oskarżony o przestępstwa 
przeciwko władsy państwowój i publicznemu bezpie­
czeństwa.

„Panfulla“ donosi: Rząd otrzymał z Apulii i Ka- 
labrii wiadomości, że w wielu gminach tychże prowincyi 
wybuchną prawdopodobnie rozruchy. Komendant 
XI korpusu armii wysłał zasiłek wojskowy do od­
nośnych gmin.

Wedle depeszy prywatnój, w Corato (we wło- 
skiój prowincyi Ban) zgromadziły się tłumy indu i 
rzucały kamieniami na ratusz. Gdy wojsko, które 
chciało rozpędzić tumultantów, zostało także kamie­
niami powitane, dano ognia. Kilka osób zabito, wiele 
poraniono. Wedle dalszćj depeszy w Corato została 
jedna osoba zabitą. Rany odniosło trzech tumultan' 
tów i kilku żołnierzy. Do Corato został wysłany 
zasiłek wojskowy.

Ajencya Stefaniego donosi, że we Finale 
delPEmilia około 1000 robotników zatrudnionych 
usuwaniem śniegu, urządziło demonstraoyą, odprowa­
dziwszy na dworzec zaciągniętych do wojska, wśród 
śpiewu piosnek robotniczych i okrzyków na cześć de­
putowanego Agniniego. Do Finale deli’Emiiia wy­
słano zasiłek wojskowy.

W Mantui (we włoskiój Lombardyi) udali się 
robotnicy bez zatrudnienia przed ratusz wśród 
burzliwych okrzyków. Demonstranci zostali rozpę­
dzeni bez użycia siły zbrojuój.

Wedle ost&tniój dzisiejszśj depeszy z Palermo, 
na całój Sycylii panuje zupełny spokój.

sławieństwa polskości udzielą. Zdro­
wa i dojrzała część społeczeństwa nie przestanie 
uważać sobie za hańbę takiego „budzenia du­
cha“, potrzebnego chyba dla niedołęgów i 
idyotów.

Kiedyż więc pisma „idealistów“ przestaną 
wymyślać na Murawiewów, Bismarcków, Klin- 
genbergów i t. p. Wszak to nasi najwięksi 
„dobrodzieje“!!

A teraz słowo na seryo : Wiadomo, że ka­
żda rzecz ma dwie strony. A zatem i prześla­
dowanie może wywrzeć skutek przeciwny temu, 
jakiego się spodziewali prześladowcy. Ale, żeby 
dla tej możebności, wcale nie koniecznej, życzyć 
sobie i wzdychać do prześladowców i za prze­
śladowaniami, to już jest logika desperacka a 
zbyt wygodna. To więcej, to lenistwo ducha 
i ciała. Nie chce nam się pracować nad sobą, 
więc niech nam skóry na polskie garbują, z pod 
której to operacyi zwykle najwięksi idealiści sami 
się usuwać potrafią na bezpieczne miejsce, a naj 
odważniejsi bywają za płotem.

- x. „ i i Wie o tem rząd i wiedzą obywatele. Dla tego jeśli
"Sl‘’8XiS r«ni, od ,n»rehisl6w e„ do S .U. 4. 'Wą, P»"s "
.e!n. Ol ¡.4.» - irod’i ijlko ni. iedue. Buc,»- l.*r 4»
liści powiadają: Z-brać własuośó, ale za pomocą chowania bezrebgljnego na relig] 4, P 
wotów. Wotuimy na socyalistów, _ a ci jako człon- j lieya wystarczy.
kowie Izby prawodawczój, jako deputowani, zade- dykeyonarzu mówi, przez jakie koleje
kretują podział własności. „JLhndził Łazarz Uamot. Wogóle była to figuraoją podział własności. . przechodził Łazarz Carnot. Wogóle była to figura

Wasze t-orye me ylko są najprzewrotmejsze £ikczemnpa. Skazany na kar? przez 18 fructidor, 
ale i najbardziói zbrodnicze - mówią posiadacze NiemieC. W roku I8o°
l używacze. - Być może, że są zbrodnicze - od- wał gc’ Nie zadtogo jednak mianował go
powiadają sojyaliftJ. - Ale my zamierzamy uczynić °d®^łatorem Antwerpii i nadał mu tytuł hrabiego 
to tylko, co Wasi dziadowie, bourgeois, Ujzymll. Sto «815 Izba francuzka skazała go na ba icyą. Udał się uo wai 
lat temu zaprowadzili oni panów i szlacłtę pod nóż gzawy j czas jakiś przebył przy ks. J Pgilotyn,, , ich P».«», Tti i posiadłości ziemskie | «, d. '
a fco po prosta zabrali, albo kupili za asygnaty, me
mające żadnój wartości. Pojmujemy, że wy, wnu­
kowie ich, tych doaków, pałaców i posiadłości 
ziemskich nie chcielibyście stracić. Ale przyjdzie
czas, w którym będzieeie musieli je stracić.J I .3unop-ft nolairaiacft na zniesieniu wykazu

Między socyalUaan są ludzie wykształceni . ?zy-
i nie bez talentu, jak n. n. deputowany Jaunós, pochodzenia zboz
o którym mówiliśmy wjżćj. Ale pomiędzy anar- J dmch P™ _pc^2u tńi możliwości: „Reichs-

Prasa towiatjw a list kanclerza.

W sprawie ogłoszeń.
Z Krainy, 8 stycznia.

Przed kilku dniami umieścił „Wielkopolanin* 
artykuł p. t. „Łapichłopstwo“, gdzie ostrzega czy 
telników przed agentami, którzy bobrują po naszych 
miasteczkach, wciągając łatwowiernych do gry w nie­
uczciwe loterye, gdzie zazwyczaj trzeba bardzo wiele, 
nieraz setki marek, ratami przez lata całe płacić, 
a potem albo nic się nie wygrywa, albo też bardzo 
małą kwotę. — Zacne i szlachetne są zamiary „Wiel­
kopolanina“ odkrywającego przed czytelnikami nie­
cne sztuczki i oszustwa bankierów berlińskich, któ­
rzy agentów na połów naiwnych i niemądrych w na­
sze polskie strony wysyłają. — Zdaje mi się jednak, 
że owi agenci nie zdołaliby tylu łatwowiernych zna­
leźć między Polakami, gdyby nasze pisma ludowe — 
a międzv niemi także „ Wielkopolanin“ — nie toro 
wały im drogi — przez ogłoszenia. W ostatnich 
miesiącach było zaś można właśnie w „Wielkopola­
ninie“ czytać często gęsto między ogłoszeniami ułu­
dne i nęcące polecenia przeróżnych losów, jak Bar- 

? letta i t. p., gdzie to żaden z grających nic nie traci,
« Sa d*Mi 25 bm. naznaczonym Jwt teram b» ““J !“ ’’fj’“,. w..r±k,Tt P°S

w Pleszewie do wyboru deputowanego z stanu ry-; c.wego pisma, r ) n y y y .
cerskiogo na sejm prowincybualny z powiatów ple- i f“21' n,e P<™'nna Przyj

J -'u* J -a J mowac ogłoszeń, o których na pewno wie, iż celemszewskiego ,i jarocińskiego Przypomnieć sobie mam- 8 - kłamstw! uwodzić czytelników
za obowiązek, ze gł s najstarszego wiekiem deeydo- yju,Jco'' „„„¡.„„A »ował nrzv ostatn;m wrhArzp 1 P5en,*dze im z leszem wyciągać, bo przecież we-p y ata.m wyborze. Morawski j dług zasad katechizmowych me wolno przy, zym&c

najstarszy wiekiem w zgroma- i samo Wiednie do rozszerzenia złego, a więc też
dzeniu wyborczem. , fałszu.

i Do obowiązku powyższego poczuwać się po 
> winny przedewszystkiem redakcje pism ludowych, 
i Wielka bowiem część ich czytelników nie uważa 

wcale na zastrzeżenie, że za ogłoszenia redakeya me 
bierze żaduśj odpowiedzialności, tylko wszystko, co

Nasi Idealiści.
bierze żaduśj odpowiedzialności, ijiko wszystko, co 

Z powodu dyskusyi nad cłami i traktatem w gazecie stoi, za prawdę przyjmuje; a chociaż też

o którym mówiliśmy wjżćj. Ale pomiędzy anar - amen pr - możliwości; „Reichacbisiami nie ma ani jednego, któryby me był istnem I syą ?„ astSobZwPa gi« takiego rozdziału w stron-
zwierzęciem. An*r hisci więc różnią się od socya-1 bote unnserwatvwna Post“ cieszy się
listów co do środków, jak niebo różni się od ziemi, metwm, a ”
Dla ni. h nie wota, nie wybory, me dekreta legalne z Pow^ oznik £P°™ g. nieco dyplomatycznie
ale dynamit i bomby. Jednakże i pomiędzy mmi Wywody „Kreuz Z g są nieco uyp a
można znaleźć pewną przen.kliwość umysłu. Poka- *y^llz0*aónem SyZowmdziano nadzieję’ że nieba- 
zuje się to z ich odpowiedzi. Kiedy po zamachu Ztg > _ y. . yp prasacii W8chodnich dezereya
w Barcelonie i w Izbie franeuskiéj wszystko, ,co we“/‘XrXi KrZuz Ztg“ - i powiada dosło- 
uczciwsze, krzyknęło ze zgrozą: ci ludzie jak dzikie z pod d™«"1 "^re“zb ó wyp5wiednane za- 
zwierzęta rzucają s ę na przechodniów i niewinnych, *“le • ” . żePw8ebodnio-pru’cy konserwatyści go- 
anarchiści odpowiedzieli i odpowiadają : dla waszych pą«-ry ’ zniesieniaPwykazu pochodzenia zboża 
dziadów, bourgeois, w 1793 r. me było mewmnych towi hanJlowv\o mOżemy dać
pomiędzy panami i szlachtą, dzzs dla nas me ma zayr|e"0.llb^inenul dennikowi zapewnienie.oparte
mewmnych pomiędzy wami . - , RïSnhrôi podstawie że konserwatyści wschodmo-

Nie ma niewinnych pomiędzy panami i szlachtą I na do j p ’. . madrzy, aby się dać wziąć
- są to słowa wyrzeczone pi zez dziada dzisiejszego pruscy są za uczciwi za mąd y,u
prezydenta rzeczypospolitéj, Łazarza Carnota. (Lazar-1 na ta P • » raszćj o przestrzeżenie przed
Nicolas-Marguerite.) Urodził się on w Burgund» me, jak gdyby e « ra.zêj o f
r. 1753. Przed r. 1787 malutki oficerek od artyle- owym lepem, aniżeli o stwierdzenie zupę j p
ryi był on przyjmowany z cichym adwokacikiem ści siebie. wystQpuje otwarciój ; nie chce on
Robespierem na dworze wielkiego pana w m. Arras, . »Reicńsooie wy ęp j ienia z QaFrzód ob- 
marszalka Lévie, który tak świetnie odznaczył i przyjąć, y tjomaez. atoli sprawę w ten
Się był w wojnie z Hiszpanią, Niemcami i w obronie myślanemi ’J_ , ’ iwscijOdn^o-pruskiego związku)
Kanady przeciw Anglikom. Wybucha wielka re- sposób rSkiego traktatu jako nie-
wolucya. Marszałek Lévie już me żył. Jego dwie Prz«w*de f erzvjeciag rumuńskiego traktatu
córki madame Ventimille i madame de Berenger, umkmon śt’ p & jję by dla wschodnio-pru-
jedna mająca 24 lata, a draga 25, po zabraniu im ma- ‘^Xctwa uzyskać ’zniesienie wykazu pocho- 
jątku skryły się były z pięciorgiem dzieci w okolice skiego zniesienie wykazu pochodzenia
Paryża, w jednéj z chłopskich lepianek. Słudzy | dzeuia.■ :~f^ * ITXm Jn’kiemu oczekiwaną 
ich ojca zarabiali potajemnie na ich wj
Odkryte, zostały wrzucone naprzód do
a potem do Conciergerie. - Conciergerie wówczasu mianowicw « *;sc?odnio-pruscy rólnicy
toi gilotyna, to śrniero podnozem. Carnot Łazarz 1 Żąda o i jakim sposobem spo-
był już wówczas z Rcbespierem członkiem komitetu I oświadczy j _ ¡esieIiju wykazu pochodzenia tak 
tak nazwanego Comité de Salut public. Jeden ze j dziewają ę P qWe»n róluictwa
starych sług powiada do swoich zrozpaczonych współ-1 Post“ ¿świadczą, że
towarzyszy: Sądzę że nie wszystko jeszcze stra-
cone. Carnot jest dziś wsze. hmocnym, - jest on t f ró*niczkowLh z kwestyą wykazu po-
członkiem Komitetu de Salut public. Nie do Robes- k*8Styi J Diarwsze (taryfy) należą do spraw 
piera, bo to była zawsze nikczemna figura, ale chodzenia, gdyń pierwsze (taryiyj na 4 e 
pójdę do Carnota. Przypomnę mu, jak on był mile piusüic ,Ostpreussiscbe Ztg.“ oświad- 
przyjmowany przez pana Lévie — i jak nieraz K błedem”orzypuszczać, iż „zniesienie
obiadował z ten» paniami, będącemi wówczas jeszcze 1 cza, że y y Q uwaZai. wschodniopruscy kon- 
dziewczątkami. Mozę to go zmiękczy i ooudzi wyaazu poeb
w nim litość. — Idzie więc l lost&jc przyjętym seiwa y »niesienie ‘ceł dyferencyjnyeh wobec
przez p. Carnota w jego gabinecie. Wiesz ooywa-j im pwj Wobec rosyj8kiego traktatu handlowego 
tein, rzekł d» Carnota, ze te dwie panie, które są ; Ro y . ,, ob®cnie ,ak dawniej na stanowisku od- 
dzisiaj w Coneiergene, są to cóiki marszałaa Lév,e, j stoi_ y bedziemy dopóty, dopóki rząd nie da
w którego domu byłeś zawsze tak mile przyjmowany, pornem, i stać Dęuziemy u v t,



2amyśl* na seryo o przywróceniu
,Jeg0 ■dawn6j w*rt°ści.“ Mimo to koń. zy się 

t J - nast‘iPujfłcĄ uwagą: ,.Miejmy nadzieję, ze 
ten pierwszy krok kanclerz* w kierunku zbli ema 

u o nas, nie zostame ostatnim, i że w ten sposób 
hJóa12/ Si^ droga, na której w koń u będzie można 

i ao porozumienia z calem stronnictwem konser-
Włtywnem.“

A więc jednak!

Otwarcie sejmu galicyjskiego.

. . . ^cz°r&j po uroczystych nabożeństwach w ko­
ściele katedralnym i w cerkwi św. Jana nastąpiło 
w południe otwarcie sejmu we Lwowie przy liczujm 
udziale posłów i zgromadzonój na gait-ryach publi­
czności. Na prowizorycznych sekretarzy powołał 
marszałek pp. Niedzielskiego, Trtecieskiego, W iktora 
L*®‘ Bmzyńskkgo, na kwestorów pp. Michalskiego, 
Stadnickiego, Ochrymiwicza i Torosiewicza. Sejot 
zagaił marszałek ks. Sanguszko, który na wstępie 
yczył wszemobecnym pomyślnego nowego roku, za­

znaczając, że miniony rok dał się całemu krajowi 
we znaki nieurodzajem i innerni kksaami. Nowy 
rok ma szczególne dla Galicyi znaczenie jako rok 
wystawy, która stanowić będzie rodzaj egzaminu 
dojrzałości, jaki kraj zdaje sam przed sobą i przed 
światem. Mówca wyraził nadzieję, że wystawa 
tanie się bodź-em, który wprowadzi Gilicyą na 

drogę zdrowego postępu i stworzy nowe źródło pro- 
dukcyi, przyczyni się do utrwalenia wiary w swoje

* wzbudzenia licznego zastępu ludzi energii 
1 Pf8ęy* Finansowe położenie kraju nazwał mówca 
nieswietnem, a mimo to nowe czekają Gahcyą wy­
datki konieczne na szkóluictwo i dział sanitarny. 
Wydział krajowy przy układaniu budżetu miał na 
oku tylko dobro kraju.

Z projektów Wydziału krajowego wyliczył 
marszałek jako najważniejsze:

Ustawę łowiecką przez Wydział krajowy nieco 
zmienioną w du, hu proiektu Wydziału krajowego, 
wniesionego do Izby w r. 1888. Projekt u-tawy, re 
gulujący stosunek szpitali prowincjonalnych do kraju 
• / n Z1-8 u* ^rai°we8°» tak co do administracji istnie- 
W1“» J*k pod względem udziału w kosztach nowo 
zakładających się szpitali. Ustawę konsumcyjną, al 
bowiem, jak wiadomo, ustawa dzisiaj istniejąca wy- 
|5sza. » ,^01^eein b. r- W projekcie tym zamierza 
Wydział krajowy obok już istniejącego opodatkowa 
ma piwa dokonać także opodatkowanie konsumoyi 
spirytusu i wódki. Tym sposobem zamierza Wy­
dział krajowy stworzyć nowe źródło dochodu dla 
kraju, któreby umożliwiło dalsze zniżki w dodatkach 
krajowych, idące dalćj, aniżeli w tym roku projekto­
wany trzechcentowy opust. Z dziedziny ustawoda 
wstwa gminnego przed.łada, lub rrzehłoży Wydział 
krajowy dwie ustawy: Ustawę budowmczą dla wsi, 
która juz była w komisyi przedmiotem wyczerpują 
cych obrad i ustawę, zmieniającą ordynacyą wjbor- 
i*? *889aSt&Ch wlQkszyu^’ odętych ustawą gminuą

W dalszym ciągu wspomniał mówca o wizycie 
cesarza Józefa w Jarosławiu i uznaniu ze strony 
monarchy dla władzy krajowśj i zakończył przemó­
wienie swoje okrzykiem na cześć Franciszka Józefa. 
Drugim z kolei mówcą był J. E. Namiestnik kr. Ba­
dem, poczem marszałek poświęcił słowa serdecznego 
wspomnienia zmarłym od ostatmój sesyi członkom 
sejmu. Do laski marszałkowskiej złożył poseł Skał- 
kowski wniosek o przyjście w pomoc okolicom do­
tkniętym nieurodzajem. Jutro nastąpi wybór ko­
misyi.

Z poioii 600 • liimio jubilera Loreta,
jako miejsca świętego.

Loreto, 2 stycznia.
Podczas świąt Bożego Narodzenia Loreto 

święciło 600-letni jubileusz jako miejsce święte.
Loreto, to katolicka Mekka; santa casa 

w którój Matka Boska w Nazarecie mieszkała, stałt 
się Kaabą chrźeściaństwa. Ileż to milionów osół 
pielgrzymowało do niój i całowało świętą ziemi« 
i pocałunkiem tym zdrowiało! Gdy Ludwik Veudlot 
najsławniejszy katolicki stylista z początku teg« 
stulecia, wahał się w swych latach młodzieńczy* 1 
między rzymską cnotą a grzechem paryzkim, przed 
siębtał pielgrzymkę do Loreto i znalazł uciszeni« 
dla duszy. Stworzył potem mistyczne dz'eło: Romt

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 7).

Zaskoczouy niespodzianem pytaniem, Henryk 
Luc nie znalazł na razie odpowiedzi.

Ale pan Vindeuil nalegał:
— He? pytam się... Tysiąc franków?..
— Bi.zko... Tak mi się zdaje — szepnął mło­

dzieniec.
—- Oto tysiąc pięćset — mówił hrabia dalój, 

wyjmując trzy pięesetfrankowe bilety i dając je Hen­
rykowi.

A kiedy tenże zdumiony wydał głuchy okrzyk, 
dodał:

— Nie dziękuj. Zabraniam ci oddawać kiedy­
kolwiek tego, co sobie przywłaszczyłeś i co ci dzisiaj 
darowuję... Zabraniam ci, mam do tego prawo... 
Zrobiłem na tobie proste doświadczenie... Jeżeli 
będziesz żałował, zaczniesz pracować i będziesz się 
prowadził bez skazy, ja to cię ocaliłem i będę z tego 
bardzo zadowolony; miałem bowiem — tu głos hra­
biego zadrżał nieco — wiele dla ciebie przyjaźni... 
Nie jesteś już moim sekretarzem i przykro byłoby 
mi patrzeć na ciebie... Ale oto jesteś wolny od 
długów i możesz stać się znowu uczciwym człowie­
kiem... Ale strzeż się. Będę cię śledził przez całe 
życie a jeżeli się dowiem o jakim uczynku, który 
uznam za zły i którego stanę się sędzią z mego 
punktu widzenia i wedle moich idei i mojćj moral­
ności, pamiętaj, że mogę cię zgubić i zgubię cię... 
A zatem rzecz skończona... Przebaczam ci dzisiaj, 
ale jeśli się omyliłem, jeżeli czynić będziesz złe i 
które ja za złe uważać będę, natenczas spełnię spra­
wiedliwość... Odejdź teraz, dodał hrabia po chwili

et Lorette. Zajmowały go najbardziój cuda, a prze- 
dewszystkieaa śliczna legenda, jak to „święty domek“ 
w Nazarecie, gdy tam w r. 1291 wtargnęli Saraceni, 
zost. ł jednćj nocy majowój przeniesiony przez anio­
łów do Tersato pod F ume, a ztąd w dwa lata 
póź liij do Lmeta. Sw. Mikołaj z Tołentina patrzał 
na cud ten własuemi o zyma.

Pielgrzyma, który stanie na placu katedral­
nym w Lorrcie, ogarnia taka sfera gorącćj wiary, 
że msiknie w nim wsz-lki sceptycyzm. Wspaniały 
ro płac. W środku barokowa z marmuru fisads 
katediy, na prawo kolegium 00. Jezuitów, na lewo 
pałac królewski. Na placu wodotrysk, do którego 
woda spiowadzauą bywa z Recanati, trzy miie od 
le*sł go i spiżowy posąg Sykstusa V. Cicho tu na 
okół; pielgrzym z bijącem Srrcem zbiiża się do bram 
kate iry.

W kstodrze uderza go najpierw santa casa. 
stojąca wolno pośrodku ; od kopułą. Skromna chatka 
z Nazaretu otrzymała śc-nv marmurowe, któie 

rzyozdobilt mistrz« dłuta. XVI stuieca; Sans*v no, 
bracia L »Bibardo, B uidiuein, S ugallo, Tnbolo, Mon­
te lupo, Mość*. Najw-paualsze są jednak rzeźby 
Sansovina; nad jedną rzeźbą „Ooiawienie“, znajdu­
jącą się nad zachoduiem okie .kiew pracował lat ozie- 
sięć Nad ddeło to nie m* w rz źb.e doskonalszego-

U dizwi „świętego dornku“ stoi dwó.-h włoskich 
żołnierzy z dobjtemi szablami na straży Posadzka 
na okół niego wyżłobiona kolanami milionów piel­
grzymów, którzy tu przez sześć wieków się modlili. 
Sam domek wygląda jak zwykł* chat*; cztery ścia­
ny z cegieł, n erówne, nawet nietynkowane i takiż 
sufit z owalnem oknem pośrodku. Zmrok napełnia 
wnętrze domku, oświetlone tuzinem maleńkich czer­
wonych lampek, palących się w złotych amforach, 
darach pihożnjcb. Na jedośj z nich widzimy napis: 
,Hr. Felicja Plater. Wilno 1824“, Pod jedną ze 
ścian znajduje się ognisko, a nad niem w niszy 
umieszczona jest najsławniejsza, najświętsza, najbar­
dziej uwielbiana statua Matki Boskićj. Jest to czarna 
figura, cięta z dizewa cedrowego przez św. Łukasza, 
a pobożni przyozdobili ją w kosztowne szaty, obsy 
pane jakby kroplami deszczu błyszczą remi dyamen- 
tami.

Proed Dią klęczą w pokorze ciemne postacie i 
modlą się cicho. Nie widzą nic i nic nie słyszą; 
dusze ich unoszą się w innjch krainach. Cicho tu 
jak w grobie i rzadko tyko gorące westchnienie 
ciszę tę przerywa. C.ężkie dymy kadzideł smugami 
unoszą się po kościele i jak welonami owijają mo­
dlących się. Nic nie narusza majestatu Matki Bożej, 
święta statua jaśnieje po nad wszystko wielka, nie­
wzruszona, nieskalana. A przechodziła już niejedną 
burzę. W roku 1797 zawleczono ją jako „dzieło 
sztuki“ i ustawiono w muzeum po nad jakąś egipską 
mumią, Ale i tam pozostała Sw ętą, a kobiety tłu 
m ie ptzychodziły modlić się przed nią i dotknięciem 
ićj sz*t uzdrawiać chorych. Dopićro w roku 1801 
Bouapane oddał napowrót Papieżowi świętą statuę.

...Tymczasem nabożeństwo jubileuszowe już się 
rozpoczęło. Olbrzymia katedra napełnia się tłuma­
mi; przy wszystkich ołtarzach odprawiają się msze 
święte, rozlegają się glosy dzwonków, lud pada na 
kolana. Tysiące serc adoruje Królową niebios.

Po nabożeństwie otwarto skarbiec. Olbrzyma, 
wysoka sala, którćj wszystkie ściany *aż do sufim 
zastawiono szklannemi ścianami, a we wszystkich 
z nich błyszczy złoto, srebro i drogie kamienie. Ca 
t mi wiązkami wiszą tam seica złote: szeregami 
stoją złote kielichy, monstraneye, patyuy; koszami 
nosićby można klejnoty przeróżnych form, « fiarowane 
przez panie; a z pierścieni dla zauszi zędzenia < iej 
sca poustawiano całe piramidy. Monarchowie poskła­
dali tuswoje najbogatsze szaty. Wielki C >ndó ofia­
rował srebrny model zamku w Vincennes, w którym 
go więził M^zzarin. Uczony Justus Lipsius przy 
słał swoje pióro, cały swój majątek. Nieszczęśliwy 
Tasso ofiarował najpiękniejszą swoją kanzonę. Każdy 
od lat 600 ofiarowuje co ma najdroższego Matce 
Bozkićj loretańskićj.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 10 styczaia 1 godz, 

(23 posiedzenie )
Izba dziś równie słabo była obsadzoną jak wczo­

raj. Na porządku obrad stał dalszy ciąg obrad przer­
wanych przez wakacye parlamentarne nad wnioskiem 
centrum, dotyczącym rewizyi ustawy o zabezpiecze­
niu na starość, na przypadek niezdatności do pracy 
i w razie nieszczęśliwego przyoadku w połączeniu z

milczenia, zeg aiąc gestem Henryka, odejdź i staraj 
się krocztć prostą drogą.

Dziesięć lat póź ićj.
Ukończono posiedzenie i deputowani wychodzą 

z Pałacu Burbonów. Krótki zmierzch listopadowy 
zapala jeszcze kilka zimnych promieni ponad Troca- 
derem a kandelabry mostu Zgody mają już swoje 
gwiazdki z gazu, które wydają się zielone na tle 
pogodnego nieba wieczornego.

H-nrjk Luc, młody a już sławny mówca skraj 
LĆj lewicy, żegna się z grupą towarzyszy i przyja­
ciół politycznych na rogu qnai d’Ors*y. Z kołnierzem 
od futra podniesionym — gdyż marznie — rozdaje 
uściśnienia ręki.

— A zatem — mówi do niego Ludwik Ma 
thias, przywódzca jego grupy, ten, który obalił tyle 
ministerstw, którego niemiłą fizyonomią policyanta zna 
cały Paryż — a zatem możemy liczyć na ciebie?... 
Jutro będą obr«dy nad budżetem ministerstwa kultu, 
Baral rozpocznie ogień i przemawiać będzie za znie­
sieniem konkordatu. Potem, po odpowiedzi biskupa, 
ty zaraz zgłosisz się do słowa.

— Bard o dobrze — odpowiedział Henryk Luc.
— Kochany panie — pyta się uprzejmie UDi- 

żony Devismes, wysł-niec dziennikarski, poprawiając 
monokl na niespokojnem oku intryganta i donosi­
ciela; kochany panie, czy mogę zakomunikować wia­
domość jako pewną w jutrzejszych porannych „Pra­
wach człowieka!“

— Bez wątpienia.
Teraz przychodzi kolój na ograniczonego Ju- 

lioda, milczka parlamentarnego, który posiada ma­
jątek, postać atlety i brodę jak rzeka alegoryczna, 
ale który jest t-kże mężem sławnój pani Juliod, tó.i 
Professional beauty, którój podziwianie na wszystkich 
premierach i wszystkich balach w Eiizeum nuży nas 
już od lat dwunastu.

wnioskiem dep. Staudego (kons.), zmierzającym do 
uproszczenia administracyi a zwłaszcza systemu mar- 
kowego. — Dep. Singer (soc. dem) oświadczył, że 
będzie glosował przeciw wnioskom, nie chcąc zazna­
czyć przez to jednakże, że socyalni demokraci tem 
samem zgadzają się na istniejące ustawy, są one bo­
wiem w ich oczach tylko odmianą obowiązsu wzglę­
dem biednych, która robotnik«m nie przynosi żadne­
go pożytku. G ówne skargi at di wyehodzą od przed- 
sięburców, przemysłowców i rolników, jakkolwiek 
oni mają ztąd największą korzyść, ponieważ przez to 
są zwolnieni od obowiązków względem biednych. Za­
daniem parlamentu jest rozprzestrzenić koło upra­
wnionych do renty, gdy tymczasem postawione wnio­
ski zdają się chcieć ograniczyć działanie ustawy. 
Stronnictwo socjalno demokratyczne nie może się 
mianowicie zgodzić na to, aby przymusowe zabez­
pieczenie zastąpić dobiowolnem. Przy obradach nad 
etatem stronn ctwo mówcy wyrazi swoje życzenia 
wobec u- ta woda wstwa o zabezpieczeniu i zwróci mia­
nowicie uwagę na potrzebę stworzenia instancji dla 
jedn litego wydawania wyroków. Socyalni demo­
kraci są ostatnimi, którzy są zadowoleni z ustawo­
dawstwa o zabezpieczeniu, ale nie mają także ocho­
ty pozbywać się tego, co zdobyte, żądają r&czój ta­
kiego ukształtowania ustawy, któreby zadawalało 
robotników. — Dep. dr. Böttcher (nar. lib.) zwrócił 
uwagę na słaby udział posłów w Izbie i ubolewał 
nad brakiem zainteresowania się tak ważnemi przed­
miotami. Mówca zaznaezył, że jeżeli teraz nawet 
poseł Singer przemawia tak gorąco za utrzymaniem 
zabezpieczenia, to można mieć nadzieję, iż powiedzie 
się członkom Izby porozumieć się co do ulepszenia 
ustawy. Bądź co bądź samo otwarte wypow.edzenie 
nied, magań ustawy wywoła w Izbie złagodzenie roz­
drażnienia. — Dep. Richter (woln. str. lud.) oświad­
czył się jako zasadniczy przeciwnik ustawy i zga­
dzał się na wniosek centrum o tyle, o ile tenże żąda 
zbadania co do rozprzestrzenienia ustawy. — Dep. 
Beckh (woln. str. lud ) protestował mianowicie prze­
ciwno twierdzeniu, że tłumne petycye przeciw usta­
wie były w południowych Niemczech sztucznie wy­
wołane..«

Wniosek centrum, o ile dotyczył ankietyfco do 
rozprzestrzenienia ustawy przyjęto znaczną większo­
ścią, odrzucono zaś tę część, która żąda rewizyi 
ustawy o zabezpieczenia w razie nieszczęśliwego 
przypadku, ponieważ rząd zapowiedział już nowelę 
do tćj ustawy. Przyjęto również wniosek dęp. 
Staudego.

Jutro pierwsze odrady nad podatkiem od fa­
brykatów tytoniowych.

Koniec o godz. 6.

K0RESP0NDENCYE.
Paryi, 8 stycznia.

Paryżanin pozostaje zawsze lekkim i zmien­
nym, choćby w najpoważniejszy sprawie. Gdy Vail- 
ant targnął się na reprezentantów narodu, prasa nie 

mogła w zwyczajnym słownika znaleźć stósownego 
uazwiska na tego mordercę, a wyrok opinii publi 
cznéj był tak surowy, jak sam czyn jego. Kto się 
agodmćj wyrażał o Vaillancie i motywów zbrodni 
go szukał w psychologii, ten widział w nim wa 

ryata szalonego, którego równowagę moralną i umy­
słową zachwiały mrzonki socyalist czno-anarchisty- 
czne. W ogólności pogardzano tym człowiekiem, 
który już w swćj młodości wyciągnął rękę po cudzą 
własność i ostatecznie targnął się na życie bliźunh. 
Z jawnem tćz zadowoleniem przy ęto w Paryżu nad­
zwyczajne zarządzenia, jakie rząd republikański po­
czynił przeciwko anarchistom, a decyzyą sądu, który 
postanowił proces Vaillanta przyspieszyć, chwalono 
powszechnie. Dzisiaj tymczasem, gdy się pierwsze 
wrażenie nieco zatarło, zm eaiia się opinia publi­
czna. — o dziwo — na korzyść zbrodniarza, którego 
przed chwilą chciano widzieć pod gilotyną. Do tego 
charakterystycznego zwrotu przyczyniła się w zna- 
cznéj mierze prasa paryzka, zajmując się stósunkami 
osobistymi tego mordercy. Jeden dziennik odkrył, 
ze Vaillant był nauczycielem w poludniowéj Ame­
ryce, drugi ogłosił „filozofią" jego, inny wreszcie po­
starał się o list Vaillanta, pisany we więzieniu do 
kochanki. Oprócz tego przypomniano sobie R*va- 
chola i zaczęto podziwiać siłę fanatyzmu anarchi­
stów. Następnie jeden ze znanych kronikarzy zawy­
rokował, że „anarchizm nie jest właściwie polity­
cznym poglądem, tylko religią, która powstaje, jak 
w dawnych czasach, religią niewolników i uciśnio­
nych.“ Sądzono, że zdaniu temu nie można odmó-

— Wiesz ov, Luc, i»ej mowy oeacaują jaii 
wyp dku. Pani Juliod pójdzie posłyszeć cię z dwoma 
przyjaciółkami i będzie na galeryi przed podniesie­
niem kur... co mówię?., przed rozpoczęciem posie­
dzenia.

Młody człowiek kłania się z uśmiechem z lekka 
ironicznym:

— Wielce mi to pochlebia!
— A zróbcie krótki proces z tymi popami, 

mówi znowu Ludwik Mathias głosem szorstkim i 
nieznośnym. Ach ! gdybyśmy tak mogli tym razem 
odciąć im żywność i skubnąó trochę Konkordat 
To coś głupiego ta rzeczpospolita, która bezustannie 
odbudowuje ruiny konsulatu i chodzi yy butach Bo 
napartego!... Wieszcie zapewniają mię, że członko­
wie centrum, którzy tylko myślą o powtórnym wy 
borze, są zachwiani. Na prowincyi, jak się zdaje, 
są wszyscy bardziéj antykośeielnie usposobieni, niż 
kiedykolwiek indziéj i wolnomularsLWo w ostatniéj

a npanii wystąpiło jako jeden mąż... Mój drogi Luo, 
liczymy bardzo^ua citbie... A! gdybyś tak odebrał 
im głosy!...

— Wiesz dobrze, mistrzu, dodaje mały Devis­
mes, że jezuici nie śpią, oczekując twéj mowy. Mó­
wiono mi, że odprawiają mnóstwo mszy i nowen.

Ale wiatr listopadowy jest groźny. Trzeba się 
rozłączyć.

— Nie lękając się, mówi Henryk Luc, opusz­
czając swych przyjaciół. Dołożę wszelkich usiło 
w»ń. Przyrzekam wam, że będę energicznym a za' 
razem zręcznym... Ale dziś wieczorem po «.»biedzie 
zamykam się w moim gabinecie i tam przejrzę je 
szcze swoje argumenta...

Bądźcie spokojni.. do jutra.
I układając przemowę z wielkim efektem, nad 

którą myśli od dnia poprzedniego, młody mówca od­
dala się szybkim krokiem wzdłuż bulwaru.

wió pewnój słuszności i przypomniano sobie nędzę 
w najniższych warstwach.

Sędziowie przysięgli otrzymali list, oświadcza­
jący, że w porównaniu do strasznéj niesprawiedli­
wości obecnego ustroju socyalnego, zbrodnia Vaillanta 
przedstawia się sympatycznie; apelowano do miło­
sierdzia, a uznano za rzecz ciekawą i wzruszającą, 
że zbrodniarz jest przyiązany do swego dziecka i że 
kocha kobietę uwiedzioną mężowi prawowitemu — 
słowem zaczęto poczuwać do Vaillanta pewną sympa- 
tyą i poniekąd chełpić się, że Paryżanie stoją na 
tak wysokim stopniu kultury, iż mogą sobie pozwo­
lić na wzniosłe uczucia względem zbrodniarza, który 
obciąłby zniszczyć całe społeczeństwo. Zaraźliwa ta 
sentymentalnośó wpłynęła także na przebieg samego 
procesu. Sędzia śledczy, Meyer, skreślił charakte­
rystykę Vaillanta, z ktôréj wnosićby można, że jest 
on obrońcą zbrodniarza; pisał on bowiem pomiędzy 
innemi, że Vaillantowi najwięcśj szkodzą jego spra­
wki z przeszłości i kara, na jaką już dawniej został 
skazany. Wśród takiego zwrotu opinii stanowisko 
sędziów przysięgłych jest, co najmniéj, niełatwem; 
jeśli bezczelnego sprawcę zamachu dynamitowego, 
który żałował, iż wybuch jego tak małe zrządził 
zniszczenie, zasądzą na karę śmierci, to niewątpli­
wie chorobliwy sentymentalizm Paryżan, zamieni się 
w oburzenie i nie poskąpi im ostrych zarzutów. 
Tymczasem anarchiści, pomimo praw wyjątkowych i 
specyalnych komisarzy, cieszą się z tego powodze­
nia i śpiewają:

Damons la Ravachole,
Vive le son 
De l’explosion !

Ah ! ça ira, ça ira, ça ira,
Tous les bourgeois guût’ront d’ia bombe.

Ziemie Polskie.
* Minister dla Galicyi p. Apolinary Jawor­

ski przybędzie do Lwowa na sejm 17 b. m.
X i e m c y.

* Berlin, 10 stycznia. W sprawie przesilenia 
kanclerskiego oświadcza „Nordd. Allg. Ztg.“ raz je­
szcze, że wszelkie pogłoski o podaniu się kanclerza 
do dymisyi są czczym wymysłem. Przy téj sposo­
bności wzywa „Nordd.“ do wielkiéj ostrożności w 
rozsiewaniu wieści co do przesileń ministeryalnych, 
które w ostatnim czasie prasa powtarza w sposób 
dowolny i nagany godny, co wywołuje niekorzystne 
wrażenie za granicą. Przyczyną tych pogłosek o 
przesileniu kanclerskiem miała być, wedle „Freis. 
Ztg.“, ta okoliczność, że cesarz bez powiadomienia 
kanclerza zamianował z okazyi ostatnich zajść w 
Kamerunie sam kapitana Natzmera gubernatorem 
Kamerunu. Kanclerz zdziwił się niemało, kiedy pan 
Natzmer przedstawił mu się jako gubernator Kame­
runu. Przy referacie kanclerza u cesarza była także 
mowa o téj nominacyi, którą cesarz cofnął bez za­
grożona podania się do dymisyi ze] strony kan­
clerza.

— Aby dać dowód szczególnego zaufania 
w obac różnych pogłosek w prasie, wyróżnił cesarz 
kanclerza kilkakrotnie, obecnie zaś ofiarował mu 
kilka kosztownych obrazów olejnych z prywa- 
tnéj swéj galeryi do przyozdobienia sali recepcyjnój 
w pałacu kanclerskim.

— Przedwczoraj odbyła się uczta u mi­
nistra M quela, o ktôréj donosiło biuro Herolda różne 
wiadomości, między innemi o rozmowach politycznych, 
dotyczących traktatu handlowego z Rosją i opoda­
tkowania wódki. Ponieważ niemieckie pisma powtó­
rzyły te szczegóły, przeto „Nordd. Allg.“ oświadcza 
dzisiaj, że wiadomości te wszystkie są zmyślone.

— Ks. biskup Fuldajski Józef leży 
ciężko chory i stan jego budzi wielkie obawy. Oj­
ciec św. przesłał przez kardynała Rampollę pacyen- 
towi następujący telegram : „Ojciec św. boleśnie 
dotknięty wiadomością o nagtéj chorobie ks. Biskupa, 
prosi Boga o Jego wyzdrowienie i udziela Mu z ca- 
hgo ser a żądanego błogosławieństwa apostolskiego. 
Kaidynał Rampolla.“

— Ministerstwo stanu odbyło dziś przed 
południem posiedzenie, w ktôrém także wziął udział 
hrabia Caprivi. Zajmowano się podobno treścią mo­
wy od tronu przy otwarciu sejmu pruskiego.

— K o m i s y a budżetowa parlamentu zebrała 
się dzisiaj pod przewodnictwem deputowanego Kar- 
dorffa na pierwsze posiedzenie. Obradowano nad 
etatem urzędu spraw wewnętrznych Rzeszy i odrzu­
cono pozyeyą dla jednego dyrektora więcój przeciwko 
głosom narodowych liberałów, wolnomyślnych i so­
cyalnego demokraty. Kwotę wyznaczoną dla jednego 
radzcy referującego więcój, przyjęto.

Jak widzimy, dawny sekretarz pana ViHdeuil 
zrobił piękną karyerę przez te lat dziesięć. Bardzo 
uczciwie, pospieszamy dodać, pracą i zasługą.

Zasłużona lecz okropna próba, jaką przeszedł 
w dniu, kiedy na rozkaz hrabiego musiał napisać i 
podpisać własną ręką przyznanie swego występku, 
wystarczyła, by go naprowadzić na dobrą drogę. 
Ten młodzieniec, który był zbyt inteligentny i zbyt 
dumny, aby aie być w gruncie uczciwym, popełnił 
bez wątpienia czyn nie dający się wytłomaezyć. Ale 
wówczas był zgorżkniały do najwyższego stopnia 
chciwością i niedostatkiem i zaślepiony namiętnością 
zmysłową. Działał w napadzie gorączki, w rodzaju 
ataku moralnój choroby, którą był dotknięty głęboko; 
ale stan jego nie był rozpaczliwy. Własny wstyd 
jego, który pił pełnym kielichem, był dla niego 
wstrętną, lecz gwałtowną i skuteczną goryczą.

Henryk wyszedł od pana Vindeuil, podobny do 
człowieka, który w ostatciiój chwili ratuje się z po­
żaru z opaloną skórą, zwęglonem odzieniem, lecz 
który do końca życia lękać się będzie ognia. 
W niespełna rok złożył egzamina. Zamianowano go 
profesorem liceum w jedr.em z miast fabrycznych na 
północy wschodzie, opuścił Paryż, który znienawidził, 
Paryż, gdzie cierpiał i gdzie upadł, z okrzykiem ra­
dości i swobodnym oddechem więźnia, który uciekł 
z lochu.

Na prowincyi prowadził się bez zarzutu, był 
może trochę za poważny i zanadto trzymający się 
od wszystkich zdaleka, był młodzieńcem nie tańczącym, 
o jakim panny nie marzą, ale którego matki pragnę­
łyby na zięcia a ojcowie stawiają za wzór swym 
synom. Niektórzy tylko zarzucali mu zbyt śmiałe 
zdania w polityce i filozofii, ale wszyscy ^przyznać 
musieli, że ich nie wypowiadał prędzój, dopóki nie 
był zmuszony i to we formie nadzwyczaj spokojnśj 
i uprzejmój. (0. d. n.)
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— Opracowanie praskiego prawa wo- , rozwięznje wszystkie trudności, o tóm nie każdy ma uczczeń
dnego ukończyła komisya, składająca się z przed- daje się przekonać. W dziedzinie estetycznej usiło-1 Kanteckiego złozyli: 
stawicieli wszystkich ministerstw pruskich i urzędu wał przed niedawnym czasem Jungmann i pomocą
sprawiedliwości Rzeszy. Odnośny projekt wraz z mo- scholastycznych pojęć „o wewnętrznej dobroci , o „mi-
tywami, zostanie niebawem ogłoszony. łości“ jako akcie woli bez przymieszki uczucia po-

N p r i n zyskać stalsze pryncypia i podstawy i estetykę
* n. , s- «.jnłoŁa,. oprzeć na etyce, ale trudno powiedzieć, iżbytepryn-

Biaiogród, 10 stycznia. Proces minister- p__j_ mj8}v rzeczywiście przyczynić się do większego 
stwa. Ayaknmowicz protestował w imieniu oskarżo- | __ 2® JL' nonrzwtład ńci-

» ma uczczenie pamięci ś. p. ks. Antoniego J naprzód. Miejsce jedynego nauczyciela w Lotyniewa- 
■ kuje. Dotychczasowy nauczyciel Zientarski umarł i to na

Z przeniesienia m. 1016,70.
Ks. prób. Radecki z Gębie m. 5.
Ks. prób. Staśkiewicz z Targowćj Górki m. 6. 
Ks. regens dr. Goczkowski z Gniezna m. 5. 
Ks. kapelan Stryjakowski m. 5.
Razem dotychczas m. 1031,70.
* Teatr polski w Poznaniu, i Dziś w czwartek ko-stwa. Ayaknmowicz protestował w imieniu oszarzo- r"-aśnieni£ b,^u { kna aniżeli naprzykład ści- * Teatr polski w Poznaniu. | Dziś w 

nych przeciwko funkcyi Kresticza jako sędziego,!^ bada^ na swój medya Ar. Święcickiego: „O własnój sile.“

suchoty. Przed kilku laty objął on to miejsce w kwiecie 
wieku, mając 20 kilka lat, a dziś kryje go zimna mo­
giła. Poprzednik jego zmarł w sile wieku również na 
suchoty. Nie ma w tem nic dziwnego. Dom Bzkólny 
należy do owych „pałaców szkolnych.“ Mianowicie uzba 
szkólna jest tak nizka, te kto jest słuszniejszego wzrostu, 
nie może się w nićj wyprostować. Jeśli się zważy, ile 
kurzu, pary i innych tym podobnych balsamicznych rzeczy 

siebie wciągać rok rocznie nauczyciel w takićj

odroczone do 16 b. m. W dziedzinie prawno-politycznój i ekonomiezsój przed- W niedzielę komedya Kaz. Zalewskiego: „Prawa * Gdańsku został powołany od Wielkiejuocy na
Francja. stawił Hohoff u świętego Tomasza kilka scholasty- serca profesora historyi’kościelnej i filozofii przy seminarynm

„Figaro“ ogłasza niektóre wyjątki z cznych pojęć w bardzo rzeczywiście korzystnem We wtorek dramat J. I. Kraszewskiego (Bole ’ dnchoWŁem w peJplinie jnż teraz został od obowiązków
anarchistycznego „Almanachu du Père Peinard“, świetle, tak np. cel wszelkiego prawa i tworzącą wity) ; „ rz®cl W . „abvwań można w skła- wikarynsza w Gdańsku uwolniony i ndaje się na kilka ty-
które warto powtórzyć jako curiosum. Każdy mie- wartość siłę pracy. To ostatnie odkrycie me zje- wi-™,H«„ nr™ Wilhelmowskim nlacn godni do Monasteru. P°sad« wikarynsza przy kościele
siąc tego skonfiskowanego rewolucyjnego kalendarza dnało mu co prawda uznania, tóm większy atoli był dzie . z „Ih-LJ można tvlko na krzesła nar- św- Mikołaja obejmie biskupi kapelan ks. Adolf Wegner,
zachęca do gwałtownój walki przeciwko społeczeń- jego sukces przy wskazaniu prawno-filozoficznój te- Bi etów tydr naby waó można tylko na krzesła^pa , tQwarowy „Courier-, a.
gtwu obecnemu i „burżoazyi“, która „swą brudną leologii scholastyki. Nie kto mniejszy jedno sam terowe, loż1 P ? ~ na inne leż,cy do tutejszego towarzystwa żeglugi Ernesta Wendt,
skórę kąpie w morskich kąpielach“. Kalendarz ten Jhering wygłosił z tego powodu pochwałę i prz. czonych * • teatrze polskim jest który prowadził kapitan C. W. Prohl, zatonął prawdo-
przedstawia wszystkich oficerów armii jak zwyczaj- wagę scholastyki nad najnowszą filozofią, P y /sobotę od zodzinv u—l podobnie niedaleko brzegów Szwecji. Okręt ten Jnajd°"
nych mordeiców; na grudzień poleca „szkielety bo- czem miał na myśli filozofią Hegla, bo tę jednęznał otwartą .co wtorek, czwartek sobotę od godziny 11 1 P&j * Hartlepoola do Gdańska i od d uż.
gaczy“ jako „mierzwę“, a kiełbasę wielkanocną każę tylko Co prawda chciał on przez to uznać tylko w _ ludni,, a w netoele święta od 12 do 2 po byb ° wJadom9Ści. z konsulatu
robić z „tłuszczu świni, która się od wieków tuczy zasadniczą słuszność arystotelesowéj teleologu 1 tru- połudrnu. Bikt wąJ*“a 20 fa“•’* dU d“®“ Baj z Gothenburga nadeszła obecnie wiadomość że tam nad 
krwią ludu“. dno Mob! obyć się nam bez tego pełnego życia l Członkowie za okazaniem biletu tegoroez» g ją * ZQaieziono szczątki okrątu i butelkę, w którćj

_ _ w . « . zadziwiającego sposobu, w jaki Jhering sam z siebie wstęp wolny. . i u- „„ sie znaidował list od sternika O. Fisser do jego matki
Południowa Ameryka. dochodzi do celu prawa i wykazuje go W zajmują- Na wystawie sztuk pięknych w teatrze pebba ^- I « Jd mieszkającćj, w którym donosi, że okręt

* Rio de Janeiro, 9 stycznia Admirał Sal- cych szczegółach. Jest to tóm bardziój pocieszają- łożoną jest na okaz nowa premia zjednoczonego Towar y- nci ¡a) j zapewne niezadługo zatonie. Prócz
danha wydał manifest, w którym oświadcza, że nie- cóm i pobudzającóm, gdy w swem dziele „Cel w pra- stwa Przyjaciół 8ztuk JWvwtasz- kapitana i sternika składała się cala załoga z 7 ludzi,
prawdą jest, jakoby się oświadczył za monarchią, wie“ od darwinistycznych prenais zmuszony jest pod- reprodnkcyą obrazu Kacpra żelechowskiego „wywras p0 wiîkszéj części Gdańszczan. Ponieważ o innych me
Powiada on dalój, że Peixoto jest tyranym militar- nieść się przecież do teleologii i system prawny ująć cżenie.“ . : ana_ip„ ma również naimniejszćj wiadomości, przeto przypuszczać
nym i że trzeba stłumić jakobinizm, aby przywrócić jako wielki mechanizm socyalnego celu prawa (za- Utwór artysty przedstawia pełną> PJa’dT ' sce naiety ie w nnrtach morza śmierć znaleźli.
i umocnić republikę obywatelską. chowanie społeczeństwa). Tak więc i błąd staje się nego efektu scenę ludową, smutny a powtar ją y e # g . ber|ińskie zamieszczają telegram z Po-

— W Pernambuco, Pera i Cearo przyszło pouczającym (Cfr. dr. Haid’a rozprawę o wolności dzień niemal obraz meszczęśnój doli wieśniaczej poa na- wedle którego ministerstwo miało bezwarunkowo
do rozruchów. badania „Phil. Jahrb.“ 1890), jakkolwiek wolność ciekiem wyzyskujących lichwiarzy żydowskich, którzy zrań a wemPoznania w kwocie mii.

... ................... ....... .............................. . I błądzenia bardzo jest niebezpieczną i pociąga za wielmożnieni w Galicyi, zagon za zagonem ziemi ojczystćj zatwxerdzlć pożyczkę mias
sobą wiele niepotrzebnój roboty i bezładnych hypotez. nam zabierają i wywłaszczają nieszczęśliwy lud . I Maksvmiliao Klinger z Lipska, napadł

. łA . T , , iTT i Byłoby pożądaną rzeczą, gdyby zgadzano się Efektowny ten obraz pod względem wykonania ar y- WCZOrai wieczorem redaktora „Beri. Tagebl.“
Paryż 10 stycznia. Jeneralny konsul w Ham- przynajmniój w głównych pryncypiach i posiadano stycznego, kompozycji i kolorytu, zyskał za granicą po- BU artykuł przedrukowany

hurgu hr. Balny dAyricourt został mianowany po- gr^fc cSelem łp,odnego współdziałania. Ta- wszechne uznanie i na ostatmć, wystawie paryskiéj pozy- Dent6ch9 Revn> 0 stosunku jego
słem francuzkim w Gnili. kiemi premisami byłyby w teoryi rozpoznania kryty- skał nagrodę. . . do zmarłego rzeźbiarza i malarza Stauflera. Drugi to

Wiedeń, 10 stycznia. Watykański korespon- Jalizm, w objaśnieniu powstania świata dua- Premia rzeczona rozesłaną obecnie będzie.wszystkim dofolgował w ten sposób uczuciu
dent „Polit. Oorresp.“ zaprzecza stanowczo wiado- . teleólJgia Te premisy podziela Güttler i stoi | członkom Towarzystwa i pp. korespondentom, którzy zgło-1 JB^ raz Klinger poioig

Z V b ó nienarnszainą objektywność i niezaprzeczone po- anoczonego iwanysiwu, a >
litycznych wyborach. Memoryał taki wcale me J a t • / <eraz za daleko od tradycyj- respondentów, aby raczyli wcześnie zamknąć rachunek z r. stem rasyflk^jny) myfikacyi na

Petersburg, 10 stycznia. „Nowoje WTemia“ J do b fc d ograniczenia mo- abyśmy mogli bacznie rozesłać premią należną i ogólny każdem polu dzia^nm
dwSkb Si POgł ska’ iż arS: ŻD?Ści r0Z5°ZQanU’ 4.?k S* Zd?j®> ^b°kie raOhnDek ^°ZdŁ™y P”ed,°Ży6’ k°™ y a tnych p ez 4’,d a^o zswdzięcz^c Organizacji stró-

5±±£)±E£r”k'ib,1,W” «>• b,tai. nad.WiU. do tego, aby sferom, w których » pro,««pi. p..i,.z..k smysló., to ’> »■ jSTwimyKl—
beroatorem toslkim. a.,,.h.cki« ni.tr 1 wiara w Bo®a łe8t aachwiaDa, podać nowy punkt iwisdkowie, którzy byli krótko przed twiereią ueBzczeóli-1 ....„niema hyta klasie posłańców miejskich, wpadt
«„d0 SS» "JS±,1 “S“-8±±kl3„S W0. Ob, tylko . to sfer, wnikną jak naj- .ego w i.go_.«;___ ________ hi.™ rekemendacyi ««by (a
zjazd lekarzy rosyjskich. Przewodniczył Sutugin.
Prezesem honorowym był profesor uniwersytetu 1 nUpŚT i» nndiT tewarszawskiego Lukijanow Praiesor Erisman z Mo-« chce nle6° p0m0C kpiącym, ten mech 1» poda tę 
skwy wygłosił wykład przeciw wegetaryanizmowi.
Następny zjazd odbędzie się w roku przyszły:

głębiój i rozszerzyła się tam jak najbardziój. Kto
' * ' UziS. dnia 1U D, m. oaoywaiy się w luuwrwjiawtu i------- —• ' " . • ,     _.wiotn,t

książkę. I wybory do sejmu prowincjonalnego. Nasz kandydat, pan przywilćj na tł “ M6Według ustawy oberpolic-
Nowe badania twierdzą, że scholastyka niezro- Czesław Jaczyński z Piask, uzyskał 18 głosów i tyleż ^”ZaWy ła j a każdy ’kurs będzie pobierał 10 kop., 

zumiała nawet dobrze Arcyśtolesa, n. b. w nauce | zastępcy jego pp. Maryan Grabski.z Kruszy i Stanisław I -sjstra posłaniec za każdy »ęu P r,
o rozpoznaniu
podjął dr. K.

ponoszenia

. KiGwi« ’ . »uu..«» u,dobrze Arcystolesa, n. b. » nauce | zastępcy jego pp maryan wransa. z .-»j^^oBłanmc

ttj ' m i • n j + n 0 rozpoznaniu i o Bogu. Co do ostatniego punktu Dyakowski z Bąkowa. Przeszedł kandydat streny . na -_ervtnre dja noslańea a część na koszta pro-Wiedeń 10 stycznia. „Badapester Oorresp., dj f dr K El rs tent zakładzie Wil- ckiój, p. Willamowitz-Móllendorf, naczelny prezes W. Ks. będzm na^ ««ytnrę dl» posłańca, * e f
donosi na Podstawie autentycznych informacji: Pre- J J Tybindze najnowszym czasie bardzi Poznańskiego. Pierwszym jego zastępcą p. Stubenrauch, wad“"18dSnośJrTader niekorzystny Bez ponoszenia 
zydent ministrów Wekerle i minister Plener odby- towne b/dania f ik s’wych poszukiwań, ujął radzca Towarzystwa ziemskiego. Nie stawił się z Pola- rera tat dz> oddaSych jeBU
Sku ŁŁ k^ŹCe: -Nauka Arystotelesa ków tylko p Józef Kościelski, który nie mógł przybyć osztjw.^obe^

w której osi«d,to Jpeine porozumienie co’di “ riz'a'‘?1" <Mo,,“tor " Asci“a“ff* r'1893 z W Wejeri. gi—zyu» ■“«»• j«k” M eh.r.kte„«,ci».g. obier. kae.psB.go.

k"estji '««'^“nych. Omowa przealo- ' Ar,stoteles pozostanie zawsze po- .,« dni. 8 b. >. piśmienny egz«in abitnryentów. Zglo- «“’¡W“"Q z ’¡« ImniejU,
SbTańs’.* S ’* f“”»'’ °’S!° ”*• * * d”. "IT 8 Eg“"° ”“J X^.«dn,P »Tb.zd;Zi. ebei.. powi-B >i-

wrnw, szy, , j. mi“onow notacłi państwo y turalnój siły myślenia przebił się do rozpoznania je- odbędzie się dnia 7 lutego. Wwarnnkowo bedzie arzechodził kontrole po-
wymagać będzie obecnie rozszerzenia, skoro rozcho- , J jednak jeg0 pojęcie Boga pozostanie * Ostrowo. Kółko śpiewaków urządziło w przeszłą tu,, który bezwarunkowo będzie przecuo
dzió się będzie o wycofanie 200 mihonów złr Na b « bf d’ . . za»knięty w sobie Bóg, sobotę na sali Hetmańskiego przedstawienie amatorskie na Itcjjną. zaprzeczyć, ażeby bez
razie oczywiście nie może byc mowy o ustaleniu kt6 iedJbrowolJe j Udzia, pnbliczności był bardzo słaby, Tak «J \le ~ ™ newnói dm rantu- prze-
sumy guldenów srebrnych, które bank objąć ma.po b y j j decydująco. w sobie zatopiony i tylko choć amatorzy nie szczędzili trudu, żeby wywiązać się zc ghbszcgo “ ka^ *
części w zamian za złoto złozyc się mające Oba p b « . t y » gw6j nieskoóczonośei zanie. sweg0 zadania jak najlepićj. . prowadzaną kod za Bąż?
skarby państwa przedewszystkiem przystąpią do wy- A wief j troJsk rae skończone. * W Dubinku pod Jutrosinem spaliła się w pome- | Za kogo kobiety mjchętnićj wychodzą _ <
cofania z obiegu not jednoreńskich i wydania A f 'coiama z ODiegu not jeanorensncn 1 wyaania l i,- *i chce tvlbo siebie sameiro i'nie kłoDOce I działek rano stodoła gospodarza Dyby wraz z zapasami I Jeden z lekarzy angielskich, pracujący od dłuższ^o czasu 
d?»wne Jwn^r^bii W ?V .«S X*i m^ś, W mi., peisuó eń ,...rai, btói,

w•obrocie 80 milionów eanokoronówek* PoniUb X ^‘wp^ P^W ¿SSS w pnesB, ..bo.« T..a- «iod.’.«ń.nk.wi. ,, n.j.i.cói dU kobiet polnymi?
»AS«« R bŁ-JM ^M“ik:X“3k=^^

Dalćj idą woj
mnj, byó j.k ¡„.jrychlń, w,cfe-| ¿itSei TÆ I bnebni | .Borowi,

ne, więc obrót wymagać będzie jeszcze 20 do 30 dalsze destaje się na tćj liście miejsce.

wvch Zarzad zanlsów stotelesa tylko bierne pojęcie Boga. Dla tego obraca na polowaniu dworskiem w okolicy :
binb ŁuE6 H »J a« prowadaony będzi.e Się dzisiaj cały spór pomiędzy tymi obydwoma no- dzeniach, na których cesarz szedł w środku naganki. Ce

mii,yt!prawoil>™fentóS’l°tol tiniu-knoty °’ub dciaitóci ’“i* odwolnnfem sZna'” szereg ’Sm- ™- Woluty«. Dni. 8 b. m. około ezw.ttój godzinysrehrn Pnn knrsie^alaeTi & " tatorów spór ten rozstrzygnąć. Jego rozstrzygnięcie rano wybuchł pożar we Wroniawach w oberży domimalnćj,
■Na,Hn » bantu »nawnio banrtni wypada najzupełniej na korzyść Zellera; naszemzda- dzierżawionćj przez p. Mauczyńskiego. Ogień został pra-

dewizami n-zez wypożeczenie dewiz na większa ska- ni0m Przyznał on “u z» często racyą i mógł był wdopodobnie podłożony. Większa część ruchomości się
le tudzie/erzez efektywne kupno i sDrzedaż dewiz ieszcze częściój zastósować wygłaszaną zresztą z wielką spaliła. P. Mauczyński ponosi dość znaczną stratę, po- _____
za banknoty Ustalenie kursu dewiz atoli z trudno- skroainośc^ sentencją non hquet. Czy może bada- nieważ był nisko zabezpieczony. W Wolsztynie nderzoio P„eB|Ra głabo.
Óeia dałnbw^Lio wwtnnań w nr#.ht»pn B’e historyczne doprowadziłoby do pewniejszego celu, wprawdzie na alarm, ale z niewiadomego powodu nic po- Iia Btycz n .

ą Dziś^dbedzie sie »©siedzeń/ rady ieneralnói w tem znaczeniu> że Arystoteles w przebiega swego słano sikawki na miejsce pożaru. I, a maj . .

odao-

statystyka literatów, nowelistów i dziennikarzy, w zupet- 
23 myśliwych nym zaś zastoju: „bankierów“ (czyż to wożebne ?). Nie 
w dwóch pę- potrzeba dodawać, iż statystyka ta odnosi się specyalnie

tylko do Londynu.
• Kalendarz. Jutro w piątek dnia 12 stycznia św.

Arkadyusza m.
Wschód słońca o godzinie 8 minut 8 Zachód o go­

dzinie 4 minut 9

Tel^jfrtun jfleîdowy.
Bekltiy 11 stycznia 1884 foka. (Kursa końcowe.)

Kufi > dnia

a maj 
Żyto słabo.

głabo.

miana zdań. W myśl dzisiejszych ofisyainych dy- „. /r.otltus 
skusyi rada jeneralua zapewne zażąda od walnego ^stoi^sch^pobUsch^B^^^ 
zgromadzenia, które odbyć się ma w początkach lu-
tegz, upoważnienia do wejścia w układy merytory-1

maj
Okowita słabo, 
eksportowa •szśj okolicy przedsiębiorstwo niebawem nastąpi

* Zbąszyn. W poniedziałek znaleziono nauczyciela I n”stycań.
katolickiego, Knoblaucha w jego mieszkaniu nieżywego na kwf cieó 

..... • « • - i i w łóżku. Jak się zdaje, umarł on wskutek zaczadzeni^. M ma-’ ■. •
czdo z obu ministrami skarbu w sprawie odnowienia jniejSOOW», prowbsoyoaaill» i Z&gr&ntCZIia Wszelkie starania, żeby go przywrócić do życia, pozo- 
przywi^ejm _ _ . „ . , _£- I 1 stały bezskuteczne. | gpożywcia

Madryt, 10 stycznia. Z strony urzędowej za- ----------- * Ajencye pocztowe urządzone zostały w Domino- Owies
Pizeczają, jakoby Anglia zaprojektowała sąd polu TTrtirmv TifLSZP P,ZViflÓ 1 Tli- wie pod Gieczem, Parzenczewie pod Wielichowem, Strzy- na styceeń .
bowy w sprawie zatargu pomiędzy Hiszpanią a Ma- iiaSZe LZyiaC 1 pi (pwiat międzychodzki) j 8wierczynie
rokko* . ft&C po polsku: pod Osieczną, a w Studzińcu pod Rogoźnem ajeneya po- pk.lWity kw.ekp.

1- “ cztowa wraz z biurem telegraficznem. I , »sp°ń

10

146 50 
150 75

127 - 
132 -

46 90
47 -

34 -
37 60
38 70
38 90
39 60 
89 90 
53 60

11

145 - 
150 26

126 76 
131 76

46 80 
46 90

33 70
37 2..
38 30 
88 60
38 90
39 80 
63 41

Carogród, 10 stycznia. Wiadomości zagrani­
cznych dzienników, że zostały tu rozlepiane bunto­
wnicze plakaty, są bezpodstawne. Nie prawdą jest 
także doniesienie, jakoby w Damaszku miały wybu­
chnąć rozruchy przeciwko chrześci&nom.

^osnań, czwartek 11 stycznia.
Międzyrzecz. W sobotę urządziło tutejsze To-

10,000
0,000

0,000
0,000

Nian.3%ptiż.pań 
Coniol. 47o . , 
Oonaol. 371% ■ 
Pozn. 4°/o 1- ®ast. 
Pora. 8’/2%1-z-m- 
Pozn. listy rent. 
Paznań. oblig. . 
Austr. banknoty 
Anstr. centa srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw 
Pols. 6C/Ó lii. zas. 
Pola. likw. lis. zas. 
Węg.4%renta zł. 
Węg.4% . kor. 
Austr.kred.akoye 
Lombardy . . 
Disconto com.

Usposobienie:
wzmóc.

9
86 30

107 20 
10J 60 
102 - 
96 90 

1C3 20
95 80

164 30
94 80

113 
103 40 
67 10

96 -
92 -

221 -
50 40

182 60

10
86 26

107 30
100 75
101 90
97 —

96 40
164 10
94 70

218 - 
103 20
67 30
64 80
95 90
91 80

220 60
50 -

181 70

girzorlB, 11 stycznia 1894 roku. (Kursa końcowe.)

Z dziedziny wiedzy i wiary.
(Dokończenie.)

2e w psychologii zasada: „dusza formą ciała“ I zdrowia przepędza zimę w Poznaniu.

W Łapci. — r----------- r --- f .
dżinami swemi p. hr. Cecylią z Kościelca Działyń- na gwiazdkę zaopatrzyło ono 52 biednych dzieci po czę- 
ską. Następnie odwiedził Najprzew. Arcypasterz | ści w kompletne ubrania, 
p. hr. Franciszka Żółtowskiego, który dla słabego * ’ *

Ztg.“:

Kum s dnia 10 11
Psisnloa spok.
na kwie< iea-inaj 146 - 146 50
na maj-czerwiec 147 50 147 -
Żytu spok.
na kwiecień maj 128 - 127 -
na maj-czerwiec 129 - 128 —
Olśj rzep, niezm.
na styczeń . . 46 - 46 —
na kwiecień-maj 46 25 46 25

Okcwlta spok.
wmiej8cn eksport 
nn stycz ) i . . 
na kwiecień-maj

Petrelera
w miejscu , . .

10

32 - 
31 80
33 50

9 -

11

32 — 
31 80 
38 50

9 —



Z pou). średtkiego, 8 stycznia. Byłem pod­
czas świąt Bożego Narodzenia i po świętach przez pewien 
czas w parafii Dąbrowskiej pod Bydgoszczą i widziałem, 
jaką biesiadę duchową miejscowy czcigodny proboszcz 
ksiądz Broókaóski zgotował swym parafianom i jak 
wszyscy szczerą mu za to wdzięczność okazywali. W na­
szych dyecezyach bodaj, czy jest gdzie jeszcze zachowany 
stary zwyczaj ustawiania stajenki ze żłóbkiem Betleemskim 
podczas Bożego Narodzenia. (Widzieliśmy to w wielu pa­
rafiach, pomiędzy innemi w strzelióskićj. Przyp. Red. 
„Kury era“).

Zwyczaj ten odnowił ksiądz Broókaóski w swoim 
kościele w tym roku, a jasełka urządził gustownie i pię­
knie, Bogu na chwałę i ku zbudowaniu ogólnemu. To 
też obszerny kościół dąbrowski był podczas pasterki i pod­
czas świąt długich szczelnie zapełniony pobożnymi, licznie 
też i po świętach w dni powszednie aż do Trzech Króli 
mimo silnego mrozu zwiedzali żłóbek dorośli i dziatwa 
szkólna, nietylko katolicy, ale i niekatolicy, którzy, jak 
mawiali, cl cieli także zobaczyć „Christkind“ i oddać Mu 
pokłon.

W bocznym ołtarzu urządzono stajenkę. Ozdobiono 
ją, oświecono światłością, gwiazdkami nocnemi i wielką 
gwiazdą Trzech Króli. Widać też było można spieszą­
cych z daleka pastuszków i niewiasty do Betleem. Na­
czelne miejsce stajenki zajmowała grupa artystycznie wy­
konana wedle Corregia, przedstawiająca narodzonego Je­
zuska na sianku, Najświętszą Panienkę z św. Józefem, 
pastuszków ofiarujących owieczkę, anioła unoszącego się 
nad stajnią i śpiewającego: „Chwała na wysokości Bogu, 
a na ziemi pokój ludziom dobrój woli“, — krówkę i 
osiełka u żłobu — i aniołów klęczących i czekających na 
rozkazy Boga naszego.

Dzisiaj, kiedy staropolskie nasze jasełka coraz bar­
dziej znikają, kiedy lud nasz, na kraócach Księztwa mało 
już wie o opłatku wigilijnym i o jajku wielkanocnem, — 
kiedy naszemu ludowi odebrano stare, poczciwe zabawy 
zielonoświątkowe i inne, a zostawiono mu tylko latowy, 
lub jesienny wieniec, obchodzony w niektórych okolicach, 
z muzyką i wódką w gościócu i dworską rozpustą, — 
dziś, kiedy nawet stare nasze święta odpustowe mają 
swych wrogów, bo ludu katolickiego na nie za wiele się 
gromadzi — i kiedy niewinny zwyczaj miejskich chłopców, 
obnoszących właśnie w tym teraz czasie figury Trzech 
Króli i śpiewających pieśni kolendowe, bywa prześlado­
wany, — dziś, kiedy u nas poddanym i obywatelom pań­
stwa dla tego, że są zakonnikami Jezusowymi, nie wolno 
głosić chwały Bożćj na swój ojczystój ziemi, natomiast

swobodnie rozpościerać się mogą socjaliści i anarchiści — 
dziś w takiem położeniu nienormalnem, chcąc Indowi wiarę 
zachować, trzeba między innemi i stare zwyczaje dobre, 
stare nabożeństwa, stare i uświęcone zabawy duchowe i 
świeckie godziwe przypominać i wskrzeszać. Czyja dusza 
z Jezusem zabawiać się będzie niewinnie jako dziecko, 
lgnąć nie będzie do przewrotów społecznych. Zresztą, co 
jest dobrego, to tern samem jest godziwem i godnem tego, 
żeby je obmieść z pyłu zapomnienia.

W Trzy Króle odbywała się też w Nowój Dą­
brówce 24-gcdzinna adoracya Najświętszego Sakramentu, 
nakazana przez Najprzewielebniejszego ks. Arcypasterza. 
Cały dzień i całą noc co 2 godziny się zmieniając, klę­
czeli ze światłem jarzącem mężczyźni, a zwłaszcza człon­
kowie Bractwa Wstrzemięźliwości przed Panem Jezusem 
utajonym pod postacią chleba anielskiego, oddawając Mu 
cześć za przykładem trzech mędrców i królów ze wschodu.

Dzięki niech będą Najprzewielebniejszemu księdzu 
Arcybiskupowi naszemu za zaprowadzenie w kościołach 
dyecezyi tego najświętszego nabożeństwa.

S ki a,d.ł£ i.
* Na kościół w Nowym Tomyślu:
Ks. regens dr. Goczkowski z Gniezna 5 m.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
(1017) ^-v--crz-l^:^_zsrŁŁ

I. V. J. KOHEMDZIMSKI W BRKZ7IK
Zwraca Szanownym Amatorom Lakową uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytioie, które w wszystkich gtówniejrzych odnc 

śnych hfidlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

rnsyfcyfii

Poznań, 10 stycznia.

BAZAR. Hr. Żółtowski z Nekli, Niemojowski z Mar- 
chwieza, pani Ohsłmiscka z Gościejawa, hr. Żółto­
wski zo Słupów, hr. Mielżyóski z Iwna, hr. Gru­
dziński z Osieka, Mittelstaedt z Łuszczewa, Chła­
powski z Czerwonójwsi, pani hr. Tyszkiewicz 
z Ociąża, pani Niemojowska ze Sliwnik, dr. Szuł- 
drzyński z Bolechowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL YIOTORIA. Telefon 84.

Sędzia Radajewski a żoną z Neuwarpu, Melerowicz 
z Wapiniec, Breslauer z Berlina, panna Studzińska 
z Nidamowa.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Wilde 
z Altoay, Weiss z Wrocławia, Dellwitz z Szcze­
cina, Richter z Szpandawy, Irrmann z Głogowy.

Gospodarstwo, nandel i przemysł.
(K) Peznań, 11 stycznia. (Sprawo«danie giełdowe).
Stan powietrza: mróz.
Okowita: wyżój.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, w miejsce 

(bez beczki) tow. opodat. 50 ta 50,40 m., 70-ta 31,00 m., styczeń 
50-ta 50,40, 70-ta 31,00, m., maj 50-ta —• m., 70-ta —m.

yjpra w oz danie urzędowe;.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Trafice. 

Wypowiedziano —litrOw. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejsca bez beczki 50-ta 50,40 m., 70-ta 31,00 m., kwiecień 
50-ta —m., 70-ta —mrk.

SydgOBScz 10 stycznia 1898.
Pszenica 130—136 m., gatunek pośledni 125—129 m., 

najlepsza ponad notowanie.
Zyto 112—117 mrk., gatunek pośledni 108—111 mrk.
Jęczmień wedłng jakości 122—132 mrk., dla bro­

warów 133—140.
Groch na paszę 135—145 m., wrzący 165—165 m.
Owies 145 -156 m.
Okowita 80,60 m.

Wrocław 10 stycznia 1884 r.

Postanowienia
miejskiój

deputacyi targów.

Z a 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj-
wyż.

naj-
niż.
M|F.

naj.
wyż.
m[f.

naj-
niż.

naj-
wyż.

na,'-
niż,
M|FM F. M F. M F.

Pszenica biała..................... 14 10 13 90 13 rt 13 ¡0 12 50 12 0
Pszenica żółta..................... (4 oo 13 80 13 50 13 20 12 50 12 OG
Żyto ........ 12 30 12 00 il 80 ll 60 11 30 11 09
Jęczmień................................ 15 80 15 20 11 00 13 00 12 00 10 50
Owies..................................... 15 60 15 20 14 20 13 70 13 50 13 20
Groch..................................... 16 00 15 00 14 60 14 00 13 00 12 00

Magdeburg, 10 stycznia. — Cukier ziarnisty excl 
work. 92% 13,40, cukier ziam. excl. 88% 12,65, cuk. ziar. excl., 
76% Rendem. —. Dragi produkt esc., 7B°/0 Rendem. 10,10. 
Usposobienie: słabo, ff. Rafinada chlebowa —f. Rafinada 
chlebowa U —, mielona raiin. z beczką 26,25, miel. Melis I
z beczką-----. Słabo. •»- Cukier surowy I. Produkt transit
fr. statek Hamburg za styczeń 12,42% plac., 12,45— żąd., luty 
12 45— pic., 12,50— żąd., marzec 12 52% płac., 12,55— żądy 
kwiecień 12,57% płac., 12,60— żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —,— ctr.

Hamburg, 10 stycznia. — Okowita słabo, za styczeń- 
luty 20% żąd., luty marzec 20% żąd., kwiechń-maj 21% żąd.,

maj-czerwiec 21% żąd. — Kawa good arerag. Santo« za 
styczeń 83%, za marzec 82%, za maj 81%, za wrzesień 78%. 
Usposobienie: potw. Obrót 2000 miechów.

Dnia 10 stycznia 1824 r., o 8 godzinie rano.

Stacye, Bar-
mete. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
dels.

Bełmnllet .... 741 PłdZ. 5 deszcz 9
Aberdeen .... 750 Płd.W. 6 za-hm. 6
Chrystiangnnd . . 764 W.PM.W. 2 pół zachm. 1
Kopenhaga . . . 769 PłdW. 5 zachm. -2
Sztokholm . . . 773 Płd.W. 2 zachm. - 2
Haparanda . . . 768 2 .Płd.Z. 2 pogodnie -18
Petersburg . . . 776 PidZ. 1 zachm. —5
Moskwa .... 781 Z Płd.Z. 1 śnieg -13
Kork. Qnenst. . . 747 1 łd.Płd.Z. 6 pogodnie 9
Oherbonrg . . . 756 Płd. 6 zachm. 6
Helder .... 763 Płd.W. 1 mgła —2
Sylt..................... 765 Płd. 8 bez chmur -4
Hamburg . . . 766 Płd.W. 4 mgła -6
Świnoujście1). . . 769 Płd.W. 5 mgła -9
Nowyport2) . . . 774 Płd. Płd.W. 1 bez chmur -17
Kłajpejda . , . 776 Płd.W 4|bez chmur -11
Paryż..................... 764 Płd.Płd.Z. 2 zachm. 1
Monaster .... 764 W.Płd.W. 1 pół zachm. —2
Karlsruhe . . . 768 Płd.W. 2 zachm. -5
Wiesbaden . . . 768 W. 2 zachm. -2
Monachium . . . 768 Pid.W. 3 mgła -11
Kamienica8) . . . 769 Płd. 2 pół zachm. -6
Berlin4)..................... 769 W.PM.W. 2 zachm —6
Wiedeń .... 771 Płd.W. 1 zachm. -6
Wrocław .... 771 spokojnie mgła —7
He d’Aix .... 762 Płd.Pid.Z. S pochmurno 6
Nica..................... 765 W. : pochmurno 3
Tryest .... 767 W.Płn.W. i bez chmar 1

') Wicher. ®) Mglisto. 3) Mgła. 4) Śron.

sposirzozema metei ruiogiczmu w Fozruhiu
w styczniu.

Data i godzina. Baromeir. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

10. Po połud. 2 766,2 PidW. umiark. zachm.1) -9,2
10. Wiecz- 9 7o7,4 PłdW. umiark. zachm. -7,3
11. Rano 7 768,6 PłdW. silny. zachm. -9,0

’) Przedpołudniem śnieg.
Dnia 10stycznia maximum ciepła — 7,3° Cel. 

.10 . minimum „ —11.1° .

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, ulica W i
ktoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do 
1 w południe, w niedziele zaś od 12 do 5 po południe.

(1071) brata mego

St. Olszewskiego
odbędzie się jutro wpiątekogodz. 
3j2 z zakładu Świętego Józefa.

G. Hlabecka.

Sukcesorów, wierzycieli i dłużni- S
ków ś. p. księdza proboszcza 
Antoniego <w rabskiego z I)ę- $ 
bnicy wzywam aby się do mnie zgłosili.

Gniezno, dnia 10 stycznia 1894. J
Adwokat Karpiński, S

sądowy kurator spadku. (i070) §

ZTsu ł=olęcL<ę
poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA,
Poznań, Stary Rynek 53,

Obrazki od 20 fen. za setkę do 8 m. Z polskiemi modlitwami. Próbki 
wysyłamy na życzenie gratis i franko. (990)

Medaliki mosiężne, z polskiemi napisami, od 60 fen. za 50 sztuk. 
Krzyżyki mosiężne od 10 fen. za sztukę.
Koronki po 1 m. za tuzin i droższe.
Książeczki do naboż. od 20 fen. począwszy w różnych oprawach, 

bliższe szczegóły w cenniku, który na życzenie wysyłamy gratis i franko.

omnium Ecclesiarum et universi Cleri
Archidioecesis Gnesnensis et Posnaniensis

pro anno Dni 1894.
(Spis Księży i miejscowości Archidyecezyi 

Gnieźnieńsko-Poznańskiej.)
Cena za egzemplarz 2,00, z przesyłką 2,10 m.

Odwrotną pocztą wyseła

Drukarnia Kuryera Poza.

W czwartek dnia 11 b. m. o godz. 172 
w nocy zasnęła w Bogu po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach moja najdroższa żona, 
nasza najukochańsza matka i babka ś. p.

Marya z Paczyńskich

Krąkowska.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę o go­

dzinie 3-ciej po południu z domu żałoby 
Chwaliszewo nr. 41. (1065)

W ciężkim smutku pogrążeni

mąż, dzieci i wnuki.

nabożeństwo
witają'

u a e z a s
® 9 ®

Najśw. Sakramentu
Z rozkazu Najprzew. X. Arcybiskupa Gnieźnień­

skiego i Poznańskiego ułożone
Str. 151 i IV. Cena za egz. 30 fen., z przesyłką 40 fen. 

Poleca i odwrotną pocztą wysyła
Drukarnia Kuryera Poznańskiego,

Poznań, Ś-ty Marcin nr. 18/17.

Aufgebot.
Die nachstehend näher bezeichne­

ten Personen haben das Aufgebot 
derjenigen Hypothekennrkunden be­
antragt, welche auf den unten ange­
gebenen Grundstücken über die nä­
her verzeichneten Hypothekenforde­
rungen gebildet sind: (900)
A: Rittergutsbesitzer Joseph Manski 

in Sobiesiernie, vertreten durch 
den Rechtsanwalt Latte in lno- 
wrazlaw: Gut Sikorowo Abt. HI. 

No. 1 12000 Thlr. mit 6% verzinsli­
ches Restkaufgeld aus dem Kauf­
verträge vom 31. Dezember 1864. 
Für die vier Geschwister Manski: 
Johann, Joseph, Emma, Ida, ein 
getragenen ex decr. vom 11. Fe
bruar 1862.

No. 17.1177 Thlr. beim Tode der Frau 
Anna Susanna Manska geb. Mit 
telstaedt fälliges, mit 5% ver­
zinsliches Darlehn ans der Schuld­
verschreibung vom 27. Februar 
1852 für die Geschwister Manski, 
Johann, Joseph, Emma, nnd Ida 
übartragen am 31. October 1878.

B. Gutsbesitzerin. Fraülein Stepha­
nie v. Czarnecka in Gr. Opok, 
vertreten durch den Rechtsan­
walt v. Psarski in Inowraclaw, 
Vorw. Gr. Opok, Abthl. III.

No. 26. 1488,30 Mrk. Erbschafts­
steuer nnd Kosten mit 5% seit 
26. Februar 1887. Für den Kö 
niglich Preussischen Fiscns ver­
treten durch das Königliche Erb­
schaftssteueramt zu Posen, auf 
Grund der Schuldurkunde vom 
26. Februar 1887, eingetragen 
am 8. Mai 1887.

Die Inhaber der Urkunden wer­
den anfgefordert. spätestens in dem 
auf den 10. April 1894 Vormittags 
10 Uhr vor dem unterzeichneten Ge­
richte, Zimmer No. 14. anberaumten 
Aufgebotstermine seine Rechte an­
zumelden und die Urkunden vorzu­
legen widrigenfalls die Kraftloser­
klärung der Urkunden erfolgen wird. 
Inowraclaw, d. 2. Dezember 1893.
Königliches Amtsgericht.

ZAKŁAD KOŚCIELNO-ARTYSTYCZNY

J, B1PITK0WSEII0
w Poznaniu, ul. Berlińska 15

poleca

Stacye Męki Pańskiej
wypukłorzeźby (haut-relief) z masy mozaiko­
wej trwałćj przez całe wieki, podług osobiście 
w Paryżu zakupionych modeli, uznanych przez 
pierwszorzędne, powagi za najpiękniejsze. Li­
czne zamówienia z kraju i z zagranicy a nawet 
z Ameryki jako i liczne uznania i polecenia 
przemawiają przekonywająco za prawdziwością 
powyższego twierdzenia.

Wykonuje się również kapliczki z sta- 
cyaml (jako kalwaryę) z sztucznego kamienia, 
trwalszego od piaskowca, oraz figury św Pań­
skich z tego samego materyału. — Boże 
męki i t. d.

Chorągwie dla kościołów i Towa­
rzystw jedwabne z obrazami olejno malowa- 
nemi jako i artystycznie haftowanemi. Cho­
rągwie rzymskie i sztandary. Chorągwie dla 
Towarzystw i Bractw podług rysunków, któ­
rych wybór nadsyłam.

Baidachiny, ołtarze i ołtarzyki do no 
szenia, ambony, konfesyonały, chrzclel

nice, krzyże i latarki procesyonalne, kieree, lichtarze, pająki, 
krzyże ołtarzowe, trybularze i łódki, monstrancje, kielichy i pu­
szki, dzwonki harmonijne, lampierze, tnwalnie i umbracuia. 
Największy skład i fabryka wszelkich przedmiotów do użytku kościel­

nego służących. — Cenniki oraz próby materyałów franko,

K. Ignatowicz,
Poznań, ulica Wrocławska nr. 40,

poleca na czas karnawałowy: (1054)
kołnierzyki płócienne 4 x podwijane, sztuka 25 fen. 
kołnierzyki płócienne 4 X podwijane I-a gat. szt. 40 fen. 
kołnierzyki extra wysokie (tak zw. Gigeri kol.) szt. 45 fen. 
mankiety szyrtmgowe, para 30 fen.
mankiety płócienne, para po 40, 50 i 75 fen.
koszule wierzchnie elegancko prasowane, sztuka 2 mrk. 
kosznle wierzchnie lepsze po 2,50, I-a I-a 8,50 mrk. 
koszule wierzchnie z haftowanemi przodkami po 3 i 3,50 m. 
krawaty do wykład, kołnierzyków po 10, 20, 30, 50 i 75 fen. 
krawaty do stojących kołn. po 25, 30, 40, 50, 5 fen., 1,1.50 m. 
krawaty białe balowe już od 2 ) fen. począwszy, 
rękawiczki glacé białe, para 1 mrk.
rękawiczki glacé kolorowe II-a po 1,20 mrk.
rękawiczki glacé kolorowe I-a I-a gatunek, para 2 mrk. 
gnziki do kołnierzyków, przodków i 10(0 innych artykułów

po cenach bez konkurencyi.
Spisy artykułów gratis i franko,

Sprzedaż li tylko za gotówkę!
Wysełka tylko za zaliczką lub poprzedniem nadesłan. pieniędzy. 
TT (nono! Panom kupcom i odprzedającym z drugiej ręki polecam 
U ffdy,u! moje lokale hnrtowne przy ulicy Kozićj 21, I piętro.

Mieszka ni
przy ulicy Półwlejskiój nr. 33.

Ks. Stachowski. 8

„Posnania ff t

(io56) Dr. Karchowski & Kr/siew ici

Prałata chemlcsna i farbiarnh parowa
Odbiór centralny: Poznań, ul. Berlińska 15

Czyszczenie den., Monie i ajretera
garderoby damskiej i męskiej oraz materyi w całości

Apretura firanek,
Impregnacja j 55“M

Stacye Męki Fańskiej
płasko rzeźbione (haut-relief) z masy, w różnych wielko­
ściach, artystycznie wykończone. (1069)

Groby wielkanocne,
Reznrekcyonarze z stósownemi krzyżami,
ołtarzyki do noszenia, lichtarze, krzyże,

poleca (1069)

Poznań, ul. Wrocławska 14, l-sze piętro, wchód przez bramę.
Wszelkie reperacye wchodzące w zakres robót 

kościelnych wykonuje się tanio. ___________________ _

i »®ee»aee®s©»®«e®«®so
* ' Wielebnemu Duchowieństwu §

Szhn. Di 
poleca się or¡

'om kościołów 
itrz, Polak, §

do budowania

i wszelkich reperacyi takowych. 
Za gwarancyą rzetelnćj i ta- 
nićj pracy posłużyć mogą chlu­
bne świadectwa, któremi się 
okazać może. (1032)

i Roman Hoffmann, ;
¡Poznań, Piekary nr. 21.

Dla ciEtwEli aa liszaje.
Suche, wilgotne liszaje i połączone 
z niemi nieznośne ,,świerzbienie 
skóry“ leczy pod gwarancyą nawet 
u tych, którzy nigdzie nie znaleźli 
ulgi „Dr. Hebra’s Flechtented.“ 
Sprowadzać można z St. Marien-Dro- 
gerie w Gdańsku.(1» 67)

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Nauczyciel
młody, religijny, przytem dzielny 
ogrodnik i pszczelarz, pragnąłby dla 
zbyt szczupłego dotychczasowego 
mieszkania starać się o inną posadę 
i prosi czytelników, mianowicie Wie­
lebnego Duchowieństwa o podanie 
wakujących lub mających wkrótce 
zawakować posad nauczycielskich do 
Eltsp. Knryera Pozn. pod 
lit «- K. sub 1068.

teor. i prakt. wykszt., dotych­
czas zawsze samodz. zarządz. 
z chlubnenii rekotu. w sile 
wieku, zdolny i energiczny, 
poszukuje od 1. 7. 1894 stó- 
sownój posady tu lub w Ga* 
licyi. BI. wiadomości udzieli 
Redakcya Kuryera Pozn. sub 
C. Z. 1040.
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